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Zeznania lekarzy !

w
w 4-tym dniu procesu Cirzeszoiskie^o

kar*y“ W W Uk I rzesłuchiwano lo- uważyl ana logję  ob jaw ów  choro- 
*w» lacy nrzew ineli sin u n u  hm,v/.h ____  .. r _______ •ja cy  przew inęli się przez 

magiczny dom Grzeszolskich, z 
'torego ii;e wychodziła śmierć. 

DR. S T A R Z Y Ń S K I 

Dr. Starzyński leczył Grzeszni­
c ą , która cierpiała na uporczywą 
Pokrzywkę od pokarmów f leczyła 
SR sokiem malinowym. Gay pr; - 
Pył ao chorego Jerzego, zasiał 
Ł'1otkę, która skarżyła się, że 0(j 2 

'J godni chłopiec cierp i n’a bóle w 
stawach spowodu reumatyzmu, 

błopiec był przytomny.
—  Czy oprócz reumatyzmu bvłv 

mne oDjawy?
—  N ie.

"  Ozy mówiono coś o bólach 
żołądka j torsjach?

—  Nie.
~  A o wypadaniu w łosów?
-  Zwróciłem  uwagę, że ma wio 

»y ostrzyżone do sKÓry Być może, 

t - V ,  lec Lył zaniedbany wsku- 
ek brak 1 opieki matki i wdało się

W°  Gl] ym Przybył z drugą 
<tlV “ Zwinno, to chłopiec do- 

salir n* U\i>yC n,oże P ° P e łk a c h  
ie o i Ci ° fCP * » " «■ '«>  » J*  ^  
-o  ™ ny> a l e  i a k  n i e  b y -
mówił i -  C 46 fh f' lal rosołu,

r s  s: Ti1'»■ j,"°Hn e 1 'y*a m ożliwa

ło sie ż* zm *5? oka la­
n i . w  maH W;,kljrek Poroże- r;u . W z y w a j  mnje ^  ^

rrzv «zerfl 5 r ’!' 5>*0 lsk iej- Gdy 
a l i ' ™ ’ d*»ew ęzypa m ówiła 
^h u m orem  -ie muai sporządzić

zw łok1 s l Ps's l f n  ud* iał W eekcji
z *  ok. Stw ierdzono zm iany w  ono- 
bie m ózgowej

— N * co cierp iała?
* *  T."r bóJc w  stawach.
—  V\ ięc taksamo reumatyzmi,

1 u Je rzego?
~  N .e, Reum atyzm  tjie mógł 

ici; śm iertelnego. Uważa- 
f j .  ze ch id u  o co innego Czy 

Obojgu w ychodziły  Włosy z g łów ”  
nie wicra,

—  Czy dzieci m iały defek ty np,
szponowate palce?

—  Nie zauważyłem tego
—  Takie b jło  Zachowanie ojca 

—  czy ly ło  obo ję tn e ’

Był spokojny, jak  mężczyzna

w y w a i ?KU W a!ł* 3 iak Łię Zach0v

—  By?! podniecona, przejęta. 
W idzia łem  ją  tylko u loża chłop­
ca, Lu cyn * Grzeszoiska m iała tak­
że w łosy ostrzyżone do skóry, ale 
pustych p laców  na ę ł * " ’Je nie 
było.

—  Czy zadawał pan doktor do­
mownikom pytania o h istorję cho­
roby ?

—. Tak, leęz trudne mi dziś so­
bie przypomnieć. Odpowiedzi da­
w ała  K u cza lsk j, zaznaczając, że 
Jerzy choru je od 2 tygodni i ma 
bóle w stawach- O innych do leg li­
wościach nie mówbła. O kłuciu 
naskórka, wym iotach nie nie 
'i em. Podkreślała, że lerzy l się 
na stawy.

A czy reumatyzm może wy­
w ołać gw ałtow ną śm ierć?

- Może.
—  Czy wspominano co? o zn- 

trueju?

^  Tó  nąjm niej m ogło jni 
P rzyj ść 0q gtowy.

N ie  m ówię 0 zatruciu. Lecę 
‘ zy  dępzy dkar*vł się r,a żołądek, 
-tb prosi} o coś ?

y Był gpękojny. Dzieci na py- 
Ur.ią njojg p je sharżyl> się ną in ­
ne dolegliw ości.

Y  By} pan doktór zdziw iony, 
gdy dow iedzia} się o ataku szalu 
u Jerzego?

1 ak. P rz j reumatyzm.e tego
powinno byg,

-«■ Ł jy  nic w yrażał nap pede-j- 
r*ęń. ie  10 moro być zatrucie?

—  Tą p ó im e j wyłon iło  s i* 
ip# łiąw ię  1 łekafząnji, £}-eSzt; wy
nikł selp-jt § tą w ia ły  gprąwę w  n j* .
z iozum iąły j zagadkovvjr sposób.

=■" Czy spostrzegł pąn jak ieś ce­
chy dógenerącji u dzieci?

N ie . N ic  podgbnęgc?
P ro f. S jęg jc lew icz: -—  Gzy nie 

fcaijważył pan zmian na skórze 
i Paznokciach, dziecj?

—  N ie.
DR U B D K 8  

Następny lekarz, dr. Liedke, 
opowiada, ia  Jerzy ltc zy ! a 
ó i-go  kiedyś na katar unani. m. i\ 
liow iękizone gruczoły szyji i 
‘ b rjpkę, Ląkąrz zaaplikował pa­
stylki emskie i lew atyw ę. W  toku 
Późn iejszej choroby' dr. Liedke 
' ó l i ł  choremu zastrzyk z kam f >- 
Li- M ia1 dokonać jeszcze jednego 
^afCrtyku, leęz chfirj zmarł. Z.i-

bowych zarówno u Jerzego, jak i 
u Lucyny, a to , łysien ie g łow y i 
drgawki. Sprawa była n iewyja-
mona wobec aziwnych objawów . 

Przypuszczano możliwość otrucia. 
W szystko przem awiało przeciwko 
reąw atyzm ow i. Gdy lekarz p rzy­
był do m ieszkania Grzeszolskich, 
zastał kobietę krzyczącą i spaz- 
mującą, która klęczała i całowała 
Jerzyka. O objawach chorobo­
wych nic nie m ów iła doktorom.

—  A  jak  „ię zachowywał o jc iec?
—  Był zupełnie spokojny. Chło­

piec rzucał się, a o jc iec tłumaczył, 
że to pewnie po zażyciu proszka 
sa licy low ego,

W brew  tw ierdzen iu  dr. S tarzyć 
skiego, dr. L iedke ustala, że ch ło­
piec byt cały czas nieprzytom ny. 
Odzyskiwał przytomność, w oła­
ją c : „Ratunku", „Ja chcę strasz­
nie w ody" Pyta łem  Grzeszolskie- 
go, kto wzywał lekarzy. „ A  to ta 
w arjatka robi a larm y" —  m ów ił o 
K u d e lsk ie j. K ezaK m  chorego od­
w ieźć do szpitala.

—  Czy chłopiec skarżył się na 
w ym ioty?

N ic. I  otoczenie też mi nic 
nie mówito. Zresztą tam był wicl- 
k. zamęt.

—  Czy Grzeszol.ski nie sprze­
cza! się, że drgaw ki w ystępu ją pp 
proszkach sa licy low ych?

—  K ilka razy o tem wspotninsł,
—  Jaki był stan in te ligencji 

chłopca?
— To było bardzo in teligentno 

dziecko. Lub ili go w szkolą. N io  
zuTÓciłem uwagi, ezy jąkał sję, 
cle zdają ».ę  zeplenił.

—- Czy nie podejrzew ał pan, że 
to było na tle* choroby w enerycz­
nej ?

—  A le  w tym wypadku dzie­
dziczność nie mogła odgrywać 
roli. Zresztą Grzeszolski mówił, 
że n igdy nie chorownl

Pow ód cyw iln y —  C »y  ziaęfco* 
wra r ie  się. Grzeszolskiego w yg lą ­
dało na kłamany spokój?

—  Było dziwne. Gdy ośw iad­
czyłem mu, te syn nie będzie żył, 
nie zrobiło to na nim wrażenia.

Obrońca: —  A  jak  się odnosiły 
dzieci do o jcą? i i i *  *

—  N ie  wiem
—  A  czy pan doktór nie mówił 

czasem Grzeszolskiemu, że lep iej, 
jak  jt go córka umrze, niż żeby 
Żyłą, bo byłaby kaleką.

—  N io  pamiętam. M ożliwe.
-Sędzia: —  N ie  wyklucza pan

te go ?
—— Nie.
Obrońca; —  Czy przy zapala­

niu opon mózgowych lekarze 
uprzedzają o grożących w ięk­
szych kom plikacjach?

—  Tak.

I  dv . L iedtke również nie za­
uważył charakterystycznych
zmian na paznokciach 

DR H ,1 Ii,
Dr. Bilik, m iejski lekarz So­

snowca, w tonie dość podnieco­
nym 1 gw ałtow nym  opowiada, jak  
kilkakrotnifl w7zj.wany był do do­
mu Grzeszolskich, do chorych. 
Zaczęło s ię od w ystaw ien ia św ia­
dectwa zgonu dla Grzeszolskicj. 
Do w iadom ości lekarza doszły  
pogłoski, krążące na przedm ie­
ściu Ppgoń, że Grzeszoiska jest 
jakoby otruta. P rzybył w ięc w raz 
z policją  do oględzin  zwłok W  
mieszkaniu było duża ludgi- Za­
czął w ypytyw ać dalszą rodzinę j 
Bugajowde ośw iadczyli, że Grze- 
szoldey żyli z® sobą dobrze i nic 
złego nie podejrzewają. Pon ieważ 
wszystko było przygotowane do 
wyprowadzenia zwłok, bractwa 
kościelne czekały już z chorąg­
wiami, pod tą presją w ystaw ij 
św iadectwo Łjenu, zaznoczająe, 
że przyczyna śm ierci jes t niezna­
ną, Po roku wezwano dr. B ilika 
do Jerzyka, który byt w  agon ji 
Zastał Kueialską. Chłopiec m i:4 
przystaw ione p ijaw k i za uszami. 
M iał c ia ło chłodne Robiło przy­
kre wrażenie, gdy głową bil o 
kant łóżka. Grzeszolskiego w  d '- 
mu nie b jlo . Chłopiec skarżył się 
na bóle w stau ach. A le  opow ia­
danie o chorobie było chaotyczne. 
Dr. B ilik  n ,u «d za ł się z drugim  
lekarzem, co robić Ktan był cięż- 
k. Chory był zamroczony. P o ­
wstała koncepcja zbadania ki'w i 
na od .zyn  W aserm ima, ale to 
trzeba było w^syfać. aż do K ra ­
kowa ( ? )  Świadek z naciskiem 
akcentuje, ze Gr2cs-.0l.sk był ab­
solutnie bardzo chłodny, opano­
wany, do syna się nie zbl żal. Gdy

chłopiec w  nocy zmarł, 
zw rócił się do komisarza, że to 
jes t podejrzana sprawa.

—  N iech pan coś gdzieś z kimś 
zrobi —  pow iedziałem  do komisa-

lekarz by ł pociągn ięty  do odpowiedział-

rza ~  żeby zbadać sprawę. Grze-
szolski był ju ż w tedy przytrzym a­
ny i po lic ja  pytała mnie, czy 
może go aresztować B vł zmęczo­
ny i wyczerpany Postaw iłem  
wniosek, żeby go zostawić, bo jest 
chory. Pokazyw ał pastylki z ubez- 
p leezaln i 1 m ówił, że po nich się 
chłopcu pogorszyło. Pasty lk i za­
pisał dr. Starzyński.

Dr. B ilik  był wzj-wany i do cho­
rej Lucyny. Zastał ją  stojącą i 
obejm ującą Kuczałską W yg ląda ­
ło, jakby bała się ojca. Był też 
w zyw any i do służącej. W tedy 
pow iedzia ł: „T o  jest trtidna hi-
storja, u was w  domu dzieją 
dziwne rzeczy". Służącą odesłał 
do szpitala.

Obrońca: —  Go upoważniło
pana doktora, że wychodząc od 
um ierającego, opuścił jego  łó ie , 
ii poszedł do po lic ji?

—  Ja byłem wezwany j'ako le-

ności prawnej, a jedyn ie prokura 
to r powrołał go jako świadKa, któ­
ry  poczynił smutne doświadczenia 
tm organizm ach dzieci.

—  Zaobserwowane ob jaw y w y­
glądały  tak. D zieci skarżyły się 
na w ielkie bóle w stawach kola­
nowych i krzyczały. Sytuacja wj-- 
tw orzy ia  się kłopotliwa. Doku­
czały im bóle głowy, brak apety­
tu. W ypadanie w łosów  było m niej 
sze, n iż należało się spodziewać.

Sędzin: —  A le  paru chłopców 
przechodziło cięzsze zatrucia, ja- 
lde w ięc u nich były ob jaw y?

Dr. T ro p b au er z m imowolnym  
entuzjazm em : —  B yły  doskonale, 
w łosy w ychodziły u nich w dużej 
ilości (N a  sali śm ech ). Dzieci 
pochorowały n ę  w  2—-3 dni po 

się ' zażyciu lekarstwa. Czy w ystępo­
wały U nich ob jaw y żołądKowego 
zatrucia —  nie w iem  Po  wypad­
ku tym m iałem  odczyt w  Zyd. 
Tow  Op. Ze studjów wiem . że 
śm iertelne zatrucia talem  powo­
dują zapalenie mózgu. Ta l należy 
do g ru p y  ołowiu (b łąd  —  przyp.

karz pryw atny do osoby ubezpic- Red. —  be do grupy cynków ) i 
czonej -u  Której byl drugi lekarz. | atakuje główne przewody ner- 

—  A  czy wolna tak odejść od wowe.
chorego ?

—  Gdzie je s t dwóch lekarzy, 
jednemu wolno. Ja nie jestem sio­
strą m iłosierdzia, ani • pielęg-* 
piarką.

—  A  dlaczego pan poszedł do 
policj., przecież m iał jeszcze dru­
g iego  ciężko chorego?

—  Ja do po lic ji poszedłem nie 
zaraz, a w  24 godziny.

—  Jeżeli pan badał Grzeszol­
skiego przed ‘aresztowaniem , to 
lomka wskazuje, że musiało być 
podejrzen ie sym ulacji choroby ’

Lekarz: -—  N ie  wiem, ile  kto 
ma logiki.

Obrońca —  Ju też tu nie je ­
stem żeby pana je j uczyć. Pan 
zdaje sobie sprawę, że przez pana 
stosunki towarzyskie z komisa­
rzem po lic ji doszło do tego pro­
cesu?

P rzew .: —  Uchylam takie py­
tanie.

Dr B ilik  —  Czy mam odpo­
w iedzieć?

O brońca; —  N ie, to pytanie 
jes t uchylone *

Dr. B ilik : ,—  Całe szczęście.
P rzew .: —  Proszę panów nie 

rozm awiać.
Obroncu _  Skoro świadek 

mnie zaszczj’cn swą rozmowy...
DR M A Ć K O W S K I !

Pomimo tragicznego przedm io­
tu procesu, wesdłość na chwdą 
zapanowała na sali, gdy lekarz 
szkolny, dr. Maćkowski, przytaczał 
przypadki zachorowań u J. G rze­
szolskiego. W  listopadzie rozpo­
znano hrohcłul i zwolniono chłop­
ca z gim nastyki. W  lutym na 21 
dni przed śm iercią to samo i znów 
zwolnienie od gim nastyki. P ó ź­
niej wzbudziło sensację, żó zm ar­
ły  chłopak m iał 1.7S m. wysoko­
ści. W ażył 58 ks.

Prok .: —  Czy to bj ł degenerat ?
—  N ie  przypominam sobie,

D R  T R O P B A U E R
V sele sensąęyj w yłon iło  się i 

zeznań dr Tropbauera, który z ra 
m ienią gyd, Tow  Opieki nad 
dziećmi brał udział w  tępieniu 
parchów u dzieci. I)£> tego celu 
używa się oktawy talu Ta l spro­
wadzono z Berlina. Obchodzono 
się % nim z dużą ostrożnością, 
gdyż chodziło o silną truciznę. 
P łynu dawano 8 m iligram ów  pa 
kilogram  w ag1. P repara t w  w ie l­
kiej tajem nicy, o czem nikt nie 
w iedział, sporządzono w  aptece 
spsnęwieck.ej i o trz; mana odpo­
w iedni regczyri, k ió r j dzieciom  
ll-c-13 1 dawano w  cukrzonej w o­
dzie do picia. P repara t tep u 
dorosłych niema zastosowania, 
gdyż dawkowanie musiałoby byt 
'nk duże, że mogą Zdarzyć się za­
trucia bez skutku derm atologicz­
nego.

V toku swoich prac zdarzy­
ła się przykra dlą mnie, jako dla 
lekarza, h istorja . P rzez n ieostroż­
ność odkryto preparat stojący w 
butelce, który stężał, gdyż woda 
Ulotrn!a się i gazy u leg ł) koncen­
trac ji. Po udzieleniu preparatu 
dzieciom, I ehłopców zachorowało 
ze śladami otrucia. Chorych od­
wiedzałem  i leczyłem  wapnem. 
W róc iły  do zdrow ia.

Ten  przykry wypadek posłużył 
dr Tropbauerowu do wydania
0ł7,eczcnia, ja s ie  są symptomy za­
trucia talem. Dr Tropbauer ni-'

Samochód wpadł na drzewo
2 osoby zab ite  -

P O Z N A Ń , 20.3. W czo -a j o godz. 
17.30, w  od ległości półtora kilom e­
tra  «d  Kordnowa, samochód oso­
bowy marki „D ogd e", jadący  szo­
są z Bydgoszczy, 1  n iew yjaśn io­
nych dotychczas przyczyn wpadł 
w  całym  pędzie na przydrożne 
drzewo. Skutki zderzenia były 
straszne.

Prow adzący samochód, p. Łu ­
cjan Kosidowski, notarjusz i bur­
m istrz w  koronow ie, u legł złama 
mu ręki, nogi i szczęki.

Siedzący obok n iego szo­
fer, 2^-letni Franciszek  Burda, 
poniósł śm ierć na m iejscu. Znaj 
dującj się wewnątrz  Samochodu 
lf-Ie tn i syn W łodzim ierz, uczeń 
gim nazjum  w  Bydgoszczj', odniósł 
tak ciężkie obrażenia, iż, nie od

-  2 ciężko rfanne
zyskawszy przytomność., zm ar' w  
szpitalu św. F lorjana  w  Pydgc 
szczy, 'gdzie go niezwłocznie 
przew ieziono w raz z ojcem  1 słu­
żącą Gertrudą Modra, czwartą 0- 
fia rą , która uległa skomplikowa­
nemu połamaniu nog

Samochód został całkowicie
rozbity’ . N a  m iejsce wypadku 
przybyli przedstaw iciele po lic ji z 
Koronowa, oraz sędzia Śledczy z 
Eydgoszczy.

P. Kosidowski w yjechał wczo­
raj do Bydgoszczy własnym sa­
mochodem w  celach służbowych. 
W  drodze pot ro tn e j zabrał z 
Bydgoszczy do Koronowa syna 
W łodzim ierza, który m iał w  domu 
spędzić dzień, w olny od nauk< 
szkolnej.

Złodzieje wgrolk-Sw w Bydgoszczy
Ukaranie h]en cmentarnych

Obrońca: —  A  czy par znu
przypedkowe zatrucia talem ?

—  Nie.
—  Czy i dziś medycyna stosuje 

ta l?
N ie. T era z  bardzo rzadko, 

bo nie ma praw  dawkowania talu.
—  A  czy pan właściw ie leczył 

parehy, czy usuwał w łosy? Bo 
m ówił pan że w łosy u jednych 
wychodziły, a u drugich nie.

—  Przy leczeniu parchów pre­
paratem talu, parchy giną, a w ło­
sy odrastają.

DR. M A Y E R

Dr. M ayer stwierdź*-, żp m agi­
strat sosnowiecki używa trucizny 
talu na szczury, dosypując ta l do 
pszenicy i stosując tę trueizn? 
z cebulą morską.

DR. B L IN S T R U M

Lekarz w ięzienny dr. Blinstrum 
stw ierdza, że badał Grzeszolskie- 
. 0, u którego nie stw ierdził cięż­
kich chorób. N ic  pam ięta też, czy 
m ówił o zapaleniu mózgu Oskar­
żony prosił o zbadanie krw i na 
Wassermana, bo nio m iał pewno­
ści, czy jes t chory weneryczn ie. 
K rew  odesłano do W arszaw y. W y ­
nik okazał się ujemny’ .

Sędzia —  Czy Grzeszolski m ó­
w ił, że przechodził chorobę wene. 
ryc-jna, czy pan go. pytał o to, a  

on zaprzeczył?
—  N ie  pamiętam.
O bponca7 —  Czy pana doktora 

nie zastanawia stan psychiczny 
os-arżonego? Czy pan nie zwrór.ii 
uwagi, żc człow iek będący pod tak 
ciężkim  zarzutem, zachowuje się 
w cposób odbiegający od norm y? 
F rz e c ię i w iadomo i publiczność 
na. sali w idzi, że ten czlow iyk za­
chowuje kamienny c?okój, m im o ! 
tak ciężkiego aktu oskarżenia, mi. 
mo stracenia Żony 1 dw ojga  dz.e- 
ci, o zatrucie których oskarża go 
prokurator. Czy pan doktór me 
mc.ie dać in terpretacji tego czy­
nu?

—  Specja ln ie nad Grzeszolskim  
nje zastanawiałem  się.

I)R . B R A N IC K r

Dr. Branicki był w zyw any jako 
lekarz ubezpieczalni dy Jerzego 
Grzeszolskiego. Chłopiec miał bó­
le o bardzo sjlnem  natężeniu. L e ­
karz nie mógł podciągnąć .tego  
psa znane symptomy. Przypusz­
czał, ie  to zakażenie. N ik t m ożli­

w ośc i zatrucia nie wysuwał i dla­
tego sam lekarz o tem nie pomy­
ślał.

—  Gdy na m iejsce przybyłem 
nie mogłem zrozum ieć łąk s?.'bl !c 
<p zgonu. N ie  zaobserwowałem, 
czy wdosy wychodziły mu z g ło­
wy. T en  szczegół uszedł mojej 
uwftdze. Czy jąkał się nie wiem. 
Pow iedzia łem  godzinie, że to a ll>0 
grypa, albo zapalenie stawm, ale 
bez w iększego przekonania.

Dzisiejszy’ dziuń proc-cu w y­
czerpie przesłuchanie najb liższej 
rodziny -  teściów Bugajów. Grze 
szoUki san  uędzie swymi obrońcą, 
wobec \v\j:izdu adw. I lo  n.ol 
Ostrowskiego nu jeden <■ sień da 
W arszawy. Obrońca, prosząc go c 
zwolnienie, pow iedzia ł:

 Zostawiam Bugajów  samemu
G izeszo lsk iem u , n iech  on ' p o ro z­

mawi a j ą  ze sodu, niech to zosta­
nie w rodzin ie.

W  marcu ub. r. po lic ja  bydgo­
ska w p ia la  na tron od dłuższego 
czasu upraw ianych system atycz­
nie kradzieży na cmentarzach 
bydgoskich Ż-organizowana sza j­
ka złodziejską m e ogran iczała  się 
do kradzieży kw iatów  j w ieńców, 
ale w yw iozła  z cmentarz? za oko­
ło ló.ono z? kosztownych nagrob­
ków m arm u-owych i różnyeh 0 - 
zdóo nagrobkowych. Ouśrubowy- 
wano łańcuchy p rzy  grobach, 
zdejm owano żelazne ogrodzenia.

Skradzione p ły ty  marmurowe 
złodzie je  we w łasnej pracowni 
kam ieniarskiej przerab ia li, ście­
ra li napisy i następnie przewozi 
li do Fo-donu, Chojn ic i Gdyni. 
Sprawa k iU akro ln ie  odraczana 
znalazła w reszcie w czora j swój 
ep ilog  proed sądem.

K ierow n ik iem  szajk i był n ie ja ­
ki Górecki. Zorgan izow ał ją  zn a ­
komicie. Do popełniania kiadzie-

ż j m iał trzech robotników, do ob­
rabian ia p ły t zaangażował la 
chowca kam ieniarza, a przew o­
zem towaru trudn ili się dwaj szo­
ferzy .

Gdy na ul. Grunwaldzkiej kaso. 
w ano część cmentarza, Daroązew 
ski r*>d pozorem  usuwania sta­
rych nagrobków w yw oził i  kra 
dzione nagrobki z grobóir.’, c «  d< 
których nie było w ątp liw ości, że 
rodzina o zm arłym  aaw ro  zapom­
niała.

Dość niezwykła ta upraw* 
wzbudziła zrozum iałe zaintereso­
wanie. to też ga le r ja  była zapef 
niona.

.W w yn ika przeprowadzonej ro z ­
praw y Sąd uznał w inę oskarżo­
nych i skazał: Góreckiego na 
poltora roku w ięzien ia, a pozosta­
łych oskarżonych na kary  od roku 
do sześciu m iesięcy.

Wykrycie afery przemytniczej.-
w  Łodzi

ŁÓDŹ, 20.3. Donosiliśmy ostat­
nio o w ykryciu  w  Lodzi a fery  
przem ytn iczej, p rzy  sprowadza­
niu przez L itw ę  pieprzu i innych 
artykułów. Zauważono rówmi-iż. 
żo w handlu znajdu je się ziele 
angielsk ie i różno korzenie, spro­
wadzone tak ie  n ielegaln ie.

W  związku z tem w kro-zy łi 
funkcjonariuszu straży g ran icz­

nej do sklepu Ghila Fa jw łow icza  
przy ul. K oście lnej 1. 6, gdzie za-

kwentjonowano lalka skrzyń Zie­
la angielsk iego i innych towarów- 
przem yconycn bez cła.

Dzięki temu w pad ły w ładze na 
trop zorgan izow anej ezajki. w o­
bec czego aresztowane w łaścic ie­
la biura przewozowego Moszk! 
Bhcensztajna. T ow ary  sprowa­
dzano przez Gdańsk. Fajw łow i- 
cza z bratem oraz Bhcehszteina 
osadzono w  w iezien iu .

Nowe tereny
Na ogiodki Jordanowskie

Badan e m ożliwości
VF K om isariacie Rządu na m. 

st. \V arsaawę odbyła się, pod 
przewodnictwem  wucekonnsnrza 
rządu, K. Ju rg ie lew icza , przy 
w spółudziale przedstaw ic ie li w y 
działów  ojneki społecznej, zdro 
wia, kom unikącyjno-budowlanego 
lYOmisarjatu Rządu, Zarządu 
M iejsk iego, Funduszu Procy, 
Tow . Ogródków  Jordanowskich, 
raay szkolnej m. st. W arszaw y i 
T -w a P rzy ja c ió ł W ie lk ie j W ar­
szawy —  konferencji,, poświecona 
rozw ojow i ogródków  jordanow­
skich na taranio stolicy.

W wyniku obszernej dyskusji, 
stw ierdza jącej poważny dotveh- 
ezasowy dorobek Tow . Ogródków 
Jordanowskich oraz niemożność 
tialszege rozszerzania pracy w 
pierwszyzn rzędzie ze w zgięciu n i 
trudności zdobywania nowych, od­
powiednich terenów  i braK środ­
ków finansowych —  wioekomi- 
sarz rządu powała} do życia spe­
cjalną komisję, celem opracowa­
nia konkretnych planów dalszej
akcji.

Na czele kom isji, w skład któ 
i>ej weszli przedstaw iciele w yże j

na teren ie  W arszaw y
wym ienionych w ładz i in s ty tu c ji 
Stanął naczem ik wydziału op ię* 
społecznej Kom isarjatu  Rządu.

Powołana kom isja przedstaw 
do 15 kw letm a r. b wnioski co 8. 
m ożliwości otrzym ania nowyei
terenów w  gkąji rozw iązan ia
zagadnienia w  szerszym  i ogół 
r.iejszym zskregi 1 racjonalne 
gn peleryęia stolicy s iec ią  ogród 
ltów i zie leńców  praz oprącuj
prelim inarz budżetowy w  rama.-i 
złożonego projektu i w  oparciu 1 
istn ie jące warunki.

Ponadto pow ierzono kom isj 
sprawę zastanov ięąia gję nad ko 
niecznościi. zagw arantow an ia spe 
c ja lpą  ur*awą lub rozpor ządze 
p:cm norm alnego rozw oju  v 
przyszłości pod jęte j akcji. Cieką 
wym  . najb liższym  fragm enten 
poczynań kom isji nędą starania 
zm ien iające do uratowanie od za 
budowania Ogrodu Pom elog icz 
r-ego.

N a leży  przypuszezac, ża wszyst 
kię zam ierzen ia kom isji znajd; 
pełne zrozum ienie społeczeństwa 
zeipteresowanyeh w ładz i lostani 
pom yślnie przeprowadzone.

„OzEeń ratunku samochodu”
Mi»n leslsiicja au t w  W arszaw ie

Zgodpie 1  uchwałam i zarządu 
źw jązku  zw iązków  w łaśc ic ie li do­
rożek samochodowych w pon ie­
działek, 33 b. m , odbędzie się na 
teren ie całej R zeczpospolitej 
„D zień  ratunku sanuchodu". \V 
lam ach tegt dnia odbędą s k  ogół 
nę Jtóbwnia członków Zw iązku i 
wszystkich  Zainteresowanych w  
rozw oju  m otoryzacji kraju, na 
których pow zięte będą odpov, ied- 
nie uchwały. Pozatem  we wszyst­
kich 15 m iastach, w  których istnie 
j r  oddziały Związku Z o  iązuów. od 
będzie się m an ifestacy jny prze 
jazd camochodów oblepionych naj

wazniejszent} hasłam i. Latąrn ie  
samochodów bedą osłonięte kre- 

7—  symbolem obecnego stany 
au fom obiłiznrj w Pojsce 

W  W arszaw ie  zebranie odbę 
dzie się w  teatrze „A ten eu m " 
przy ul Czerwonego K rzyża  0 
godz. jo  rano. Na zebroniu lem  
wygłoszone będą dwa re fera ty . 
Około godz. I m. 30 rozpocznie się 
korowód wozów , k toręgo trasa 
biec będzie od ślim aka mostu Po 
n iatowskiego pra.-z centralne uli- 
cp m iasta do pi. Krasińskich, 
gdzie nastąp: .rozw iązan ie pocho- 
< u.


